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  PROLOG


  Sie­dem­na­sto­let­nia Lena West po­now­nie prze­bie­gła wzro­kiem py­ta­nie. Chy­ba cho­dzi o coś zwią­za­ne­go ze wzo­rem Eu­le­ra i płasz­czy­zna­mi ze­spo­lo­ny­mi, jed­nak nic wię­cej nie przy­cho­dzi­ło jej do gło­wy. Z ję­kiem za­sło­ni­ła oczy, by nie pa­trzeć na błę­kit­ny oce­an w dali. W le­cie trud­no zmu­sić się do na­uki, zwłasz­cza gdy za do­mem jest pla­ża. Star­szy brat już tam po­biegł, bo fale ku­szą.


  To na­praw­dę nie­spra­wie­dli­we, że Ja­red nie ma pro­ble­mów z mat­mą. Dwój­ka młod­sze­go ro­dzeń­stwa też była ge­nial­na – oni bły­ska­wicz­nie zna­leź­li­by od­po­wiedź na szó­ste py­ta­nie. Czter­na­sto­let­nia Pop­py chęt­nie by jej po­mo­gła, gdy­by tu­taj była. Nie­ste­ty, jako człon­ki­ni do­rad­cze­go ze­spo­łu ma­te­ma­tycz­ne­go Uni­wer­sy­te­tu Qu­een­sland więk­szość cza­su spę­dza­ła w Bris­ba­ne. Trzy­na­sto­let­nie­go Da­mo­na też nie mo­gła spy­tać, bo po lek­cjach od­sia­dy­wał karę za złe za­cho­wa­nie. Da­wał się na­uczy­cie­lom we zna­ki i nie spo­sób było go nie za­uwa­żyć.


  Jej to nie gro­zi­ło, czym zresz­tą wca­le się nie przej­mo­wa­ła. Wes­tchnę­ła, znów wbi­ła wzrok w py­ta­nie. Niby ta­kie pro­ste, każ­de z jej ro­dzeń­stwa od­po­wie­dzia­ło­by na nie z za­mknię­ty­mi ocza­mi.


  – Du­reń – wy­mru­cza­ła ze zło­ścią.


  – Kto? – Tuż za jej ple­ca­mi roz­legł się przy­jem­ny głę­bo­ki głos. Lena pod­sko­czy­ła, bo nie usły­sza­ła, że ktoś wszedł. Z po­nu­rym gry­ma­sem od­wró­ci­ła się i po­pa­trzy­ła na Ad­ria­na Sinc­la­ira. Miesz­kał dwa domy da­lej i od przed­szko­la był naj­lep­szym kum­plem Ja­re­da. – Nie umiesz pu­kać? – Skrzy­wi­ła się jesz­cze bar­dziej. Po co pyta? Ad­rian nie musi pu­kać, bo sta­le u nich sie­dzi.


  – Nie chcia­łem prze­szka­dzać ci w my­śle­niu.


  – Jed­nak to zro­bi­łeś.


  Ad­rian uśmie­chał się lek­ko.


  – Po­wie­dzia­łaś „du­reń”. My­śla­łem, że to do mnie.


  – Du­reń.


  – No wi­dzisz?


  Trud­no nie uśmiech­nąć się na wi­dok jego ro­ze­śmia­nych brą­zo­wych oczu.


  – Tymi krzy­wy­mi uśmiesz­ka­mi nic nie wskó­rasz.


  – Róż­nie bywa. Ja­red jest w domu?


  – Nie, już go tam po­nio­sło. – Ge­stem wska­za­ła na oce­an. Na­dal nie­bie­ski i ku­szą­cy. Ja­red, z de­ską w ręku, wła­śnie wy­cho­dził z wody. – Cze­mu z nim nie po­sze­dłeś?


  – Mia­łem za­miar – od­parł. – A ty dla­cze­go tu sie­dzisz?


  – Ju­tro mam test z try­go­no­me­trii. – Po­pa­trzy­ła na nie­go prze­bie­gle. Ad­rian i Ja­red byli kla­sę wy­żej. – Wiesz coś o wzo­rze Eu­le­ra i płasz­czy­znach ze­spo­lo­nych?


  Ad­rian po­chy­lił się nad jej ra­mie­niem.


  – Z któ­rym py­ta­niem masz pro­blem?


  – Z szó­stym.


  – Do­dat­ko­wym? Nie wiesz, że mo­żesz je so­bie da­ro­wać?


  – Po­wiedz­my, że taka moż­li­wość od­pa­da.


  – Do­bra. – Się­gnął po pod­ręcz­nik i za­czął prze­rzu­cać kart­ki. Duże dło­nie, moc­ne pal­ce, miej­sca­mi zgru­bia­ła skó­ra od go­dzin spę­dzo­nych na ki­te­sur­fin­gu.


  Ogar­nę­ła ją nie­zdro­wa po­ku­sa, by na­kryć dło­nią jego rękę, po­czuć jej siłę i cie­pło…


  Ad­rian po­ło­żył książ­kę i wska­zał zna­le­zio­ny roz­dział. Mu­snął tor­sem o jej ra­mię i… zro­bi­ło się go­rą­co.


  – Nie chcesz usiąść? – za­py­ta­ła, czu­jąc, że le­piej zwięk­szyć od­le­głość mię­dzy nimi.


  – Nie, wy­sie­dzia­łem się przez cały dzień.


  Po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie. Ota­czał ją zna­jo­my za­pach, orzeź­wia­ją­co świe­ży i ko­rzen­ny, a prze­cież Ad­rian był po ca­łym dniu szko­ły. Czyż­by wziął prysz­nic? To ra­czej bez sen­su, sko­ro po lek­cjach za­wsze biegł sur­fo­wać.


  – No więc… – Jego głos brzmiał jak­by bar­dziej szorst­ko niż zwy­kle. – Py­ta­nie nu­mer sześć.


  Wła­śnie. Py­ta­nie nu­mer sześć.


  – Pró­bo­wa­łam zna­leźć…


  – Co się dzie­je? – roz­legł się głos Ja­re­da.


  Zdzi­wio­na po­pa­trzy­ła na zwę­żo­ne oczy bra­ta. Byli do sie­bie bar­dzo po­dob­ni. Ja­red, tak jak ona, miał czar­ne nie­sfor­ne wło­sy; jej były dłuż­sze i w więk­szym nie­ła­dzie. Jego oczy były nie­bie­skie, jej, w za­leż­no­ści od świa­tła, przy­bie­ra­ły bar­dziej sza­ry od­cień. Obo­je mie­li spor­to­we syl­wet­ki. Ża­ło­wa­ła, że nie ma bar­dziej ko­bie­cych kształ­tów, ale cóż. Skrzy­wi­ła się po­dob­nie jak brat.


  – Co cię ugry­zło? Za mało wiel­bi­cie­lek przy­szło na pla­żę? – Ja­red nie mógł na­rze­kać na brak po­wo­dze­nia. Za­uro­czo­ne nim pa­nien­ki przy­jaź­ni­ły się z Leną w na­dziei, że się do nie­go zbli­żą. Ja­red jed­nak zmie­niał dziew­czy­ny jak rę­ka­wicz­ki i te przy­jaź­nie zwy­kle szyb­ko się koń­czy­ły.


  – Ich stra­ta – po­cie­szał Lenę, gdy ża­li­ła się, że ma co­raz mniej ko­le­ża­nek. Tym stwier­dze­niem tro­chę po­pra­wiał jej na­strój, jed­nak przez nie­go tra­ci­ła zna­jo­mych. Ja­red chy­ba miał wy­rzu­ty su­mie­nia i z li­to­ści nie od­ga­niał jej od sie­bie.


  Zży­ma­ła się na tę jego li­tość, lecz cóż, jak się nie ma, co się lubi, to się lubi, co się ma.


  – Py­ta­łem, co się dzie­je – po­wtó­rzył chłod­no.


  – Za­da­nie z try­go­no­me­trii – od­par­ła.


  Ja­red prze­niósł wzrok na Ad­ria­na.


  – Aha, masz te­raz na­uczy­cie­la. Spec od try­go­no­me­trii. Pan Trig.


  Ad­rian spo­koj­nie wy­trzy­mał spoj­rze­nie Ja­re­da.


  – Jak masz ja­kiś pro­blem, to wal.


  Ja­red jesz­cze raz po­pa­trzył na sio­strę i na Ad­ria­na.


  – Znasz za­sa­dy – rzu­cił szorst­ko.


  – Znam za­sa­dy? – za­py­ta­ła. – Ja­kie?


  – On my­śli, że się do cie­bie do­wa­lam – ode­zwał się Ad­rian po chwi­li mil­cze­nia. – To mało przy­jem­ne.


  – Co ta­kie­go? – zdu­mia­ła się Lena. Czy to moż­li­we, że mu się po­do­ba? No i… – Ja­red, chcesz mi wy­pło­szyć po­ten­cjal­nych ad­o­ra­to­rów? Je­śli tak… – Zwę­zi­ła oczy. – To dla­te­go Che­ster nie za­pro­sił mnie na szkol­ny bal? Wiem, że miał taki za­miar, a jed­nak tego nie zro­bił.


  – To przez cie­bie – od­rzekł Ja­red. – Pew­nie się bał, że w re­wan­żu za­pro­sisz go na lot­nię. On po­dob­no ma lęk wy­so­ko­ści.


  – I boi się ko­cia­ków – do­dał Ad­rian. – Chy­ba na­wet wła­sne­go cie­nia.


  – Może to by­ła­by miła od­mia­na – mruk­nę­ła Lena. – Może chcia­łam zo­ba­czyć, jak żyją spo­koj­ni przy­stoj­ni fa­ce­ci. – Nie prze­sa­dza­ła, ta­kie były fak­ty. Che­ster był nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­ny. Chęt­nie spę­dza­ła­by z nim czas, choć nie do koń­ca był w jej sty­lu.


  – Zja­dła­byś go żyw­cem – do­dał Ja­red.


  – O to mi cho­dzi­ło. Ja­red, jak jesz­cze raz za­czniesz mie­szać się w moje mi­ło­sne ży­cie, za­ła­twię cię na cacy. Cie­bie też – pod­kre­śli­ła, zwra­ca­jąc się do Ad­ria­na.


  – Ja już je­stem za­ła­twio­ny – mruk­nął Ad­rian, a Ja­red prych­nął gniew­nie. Obaj znów wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. Do­tąd jej to nie prze­szka­dza­ło. Dzi­siaj tak.


  – Na Boga, opa­nuj­cie się.


  – Wła­śnie, Trig – zja­dli­wie po­wie­dział Ja­red. – Opa­nuj­my się.


  – Je­śli pój­dzie­my dziś sur­fo­wać, przy­to­pię cię na amen – od­rzekł Trig, wcze­śniej zna­ny jako Ad­rian.


  Ja­red przy­jaź­nie pstryk­nął na nie­go pal­cem.


  – Czy to gra wstęp­na? – za­py­ta­ła Lena. – Je­śli tak, to może znajdź­cie so­bie inne miej­sce? Pró­bu­ję sku­pić się na na­uce.


  – Od­kąd to po­trze­bu­jesz po­mo­cy przy mat­mie?


  – Od­kąd zro­bi­ła się trud­na. Co za kre­tyń­skie py­ta­nie.


  – Po­waż­nie? Na­praw­dę nie ra­dzisz so­bie z try­go­no­me­trią?


  – Dla­te­go po­dej­rze­wam, że nie łą­czą mnie z nimi wię­zy krwi – oświad­czy­ła, pa­trząc na Ad­ria­na. – Je­stem dziec­kiem mle­cza­rza.


  – Za to masz cha­rak­ter – pod­su­mo­wał Ad­rian. – Na­wet je­śli po­trze­bu­jesz odro­bi­nę wię­cej cza­su niż oni, żeby sku­mać try­go­no­me­trię, to ja­kie to ma zna­cze­nie?


  – Opóź­niam się. Jesz­cze tro­chę, a się mnie wy­rzek­ną. Tak to bywa, gdy ktoś nie na­dą­ża.


  – Niby od kie­dy nie na­dą­żasz? – wtrą­cił Ja­red, uro­dzo­ny li­der, któ­ry ni­g­dy z ni­czym nie miał pro­ble­mów. Mu­sia­ła się nie­źle przy­kła­dać, by nie zo­stać w tyle.


  Sta­ra­ła się, lecz co­raz bar­dziej czu­ła, że dy­stans mię­dzy nią a resz­tą ro­dzeń­stwa ro­śnie. Wszy­scy byli wy­jąt­ko­wi, tyl­ko ona zwy­czaj­na.


  – Wy­rzek­nie­cie się mnie, je­śli wam nie do­rów­nam? – za­py­ta­ła.


  Ja­red za­nie­mó­wił, Ad­rian zaś przy­glą­dał jej się dziw­nie, jak­by już wcze­śniej wie­dział o drę­czą­cych ją wąt­pli­wo­ściach. Chy­ba tyl­ko nie poj­mo­wał, dla­cze­go wła­śnie te­raz je z sie­bie wy­rzu­ci­ła. Zresz­tą sama tego też nie poj­mo­wa­ła.


  – Nie­waż­ne – mruk­nę­ła.


  – Z ni­czym się nie opóź­nisz. – Ja­red wresz­cie od­zy­skał głos. – Już ja tego do­pil­nu­ję.


  – A może już taka je­stem? Każ­dy ma swo­je ogra­ni­cze­nia, praw­da?


  – Prze­stań – uciął Ja­red. – To de­fe­tyzm. Wię­cej wia­ry.


  – Nikt ni­ko­go nie od­rzu­ci – za­uwa­żył Ad­rian. – Leno, Ja­red ni­g­dy się cie­bie nie wy­rzek­nie. On jest cho­ro­bli­wie opie­kuń­czy. Nie wi­dzisz, że robi się z nie­go ja­ski­nio­wiec go­to­wy mnie uka­tru­pić, kie­dy za­trzy­mu­ję na to­bie wzrok?


  – Wi­dzę, ale on chro­ni cie­bie, nie mnie.


  – A może was obo­je – od­parł Ja­red. – Nie po­my­śle­li­ście o tym?


  – Am­bit­niak – mruk­nę­ła Lena, Ad­rian zaś po­ki­wał gło­wą. Lena ro­ze­śmia­ła się, roz­ła­do­wu­jąc at­mos­fe­rę.


  – To może za­cznę od po­cząt­ku? – za­pro­po­no­wa­ła.


  – Dasz radę bez prze­sad­ne­go smę­ce­nia? – za­py­tał Ja­red.


  – Chcesz kon­kre­tów? – Cze­mu nie? – Głu­pia baba po­trze­bu­je odro­bi­nę po­mo­cy przy mat­mie, za­nim pój­dzie po­sur­fo­wać. Utknę­łam przy szó­stym py­ta­niu.


  W ten spo­sób do koń­ca roku za­ła­twi­ła so­bie dwóch na­uczy­cie­li ma­te­ma­ty­ki, a Ad­rian zy­skał ksyw­kę Trig. Niby to go nie bra­ło, ale…
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